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-  Mów, Danielu,’ ja] uczuciem', zrozumiem.
-  Pam iętasz? Opowiadałem ci'd ziś o kole, 

w  kfórem toczą się ludzkie sprawy, n i podsta­
wie normalnych, raz na zaw sze uświęconych  
praw i prawideł.

-  Pamiętam, Danielu.
-  1 źe za tem kołem leży wielka nieskoń­

czoność. Tak jak powietrze dokoła ziemi, tak ta 
nieskończoność d .koła  życ a ludzkiego, wypeł­
niona jest oezmierną m ożliwością innych stawań  
się, aniżeli te, które ludzie znają. Nie wszystkim  
jest aa .e wiedzieć o tem przed śmiercią, chociaż 
po śmierci w szyscy w  ten bezmiar ku innemu 
życiu Woiąkoją.

-  Rozumiem cię Danielu, m ów dalej.
^  -  1 oto myśmy w y sili poza o tw ód  tego 
koła i dzisiejszą noc przeżyliśmy już za g anicą 
ludzkiej normalności. To co ala innych, wielu  
ludzi byłoby możliwem tylko w e śnie, jako nie- 
obow kzujące i grą fantazji nasu ięte przeczucie 
innych spraw, w nas stało się rzeczywiście.

-  W szak tyś tęskniła do wielkiej, spalającej 
wszystko i tworzącej na nowo miłości, Marjo?

-  Tak, Danielu.
-  Ma żyłaś o jediym , wyłącznym człowieku  

i choć nie wiedziałaś jak ma wyglądać, tworzy­
łaś go również w sobie, umieszczając w  nim 
w sze.ką tęsknotę do życia.

-  Nigdy nie nazywałam słowam i marzeń 
moich i snów, ale leraz, słysząc cię, Danielu, 
wiem, wiem  napewno, że tak wtaśn.e było.

-  1 było to tak, jak i we mnie. Z tą tylko 
różnicą, ze ja wiedziałem o tobie, nazywałem  
cię Marją i szedłem ku tobie świa-łomie.

-  Bez ciebie, nigdy nie wyszłabym pewnie 
poza lamio moje życie.

-  Bez ciebie Marjo i j i łatwo mógłbym po­
błądzić.

R ę.e ich spotkały się znowu i przesyłały 
sobie n .w zajem  niewypowiedziane słowam i po­
zdrów enia.

-  Wiem, że nazwę tylko to, co i ty czujesz 
m ali moja pani. Aie muszę m ówić na glos do 
ciebie, by wraz z lubą s  owami nazwanymi oży­
w ić i rz-cić w  ten czas myśli nasze i uczucia.

-  Trzt-ba D nielu, aby r.ic z tego czasu nie 
przepadło. Mów zaiem, a ja słuchać będę.

-  Bo jesteśmy z krwi i kości ludźmi i mu­
simy niesteiy, by się nie zagub.ć w łych nowych 
dla nas krainacn, posługiwać s  ę tylKo niedoięż- 
nemi słowam i, by bodaj u iędzy mmi, w  ich 
at nosferze, napięciu i nastroju, w ich cieniu 
i jasności, m óaz poum ieszczać uczucia nowe, 
wrażeń a i myśli.

-  Oto w tym czasie, który innym ludziom  
na jeden zaleaw o jako lako wyspany sen, po 
jednym dniu pracy wystarcza, pomieściliśmy 
Marjo całe, olbrzymie zdarzeniami i uczudatni 
życie.

-  Spotkaliśmy się jako nieznajomi i mogłaś 
sądzić, rzecz zwykle bioiąc, że jestem złoczyńcą, 
a jednak nie potrafiłaś s.rzelić do mnie, co prze­
cież zwyczaj ci nakazywał.

-  Widocznie serce przeczuło cię, Danielu.
-  A potem w ys.ed iem , Dy nurt życ.a wez  

brany i do zalewu gotowy, a przeciwko nam 
idący, w inną puścic siionę. Podniosłem n u sta­
wiała tam. gdzie życie sam o je prz^gdowa o. 
I wróci.em tu do ciebie, by szalonymi skrótami 
wyprowadzić cię poprzez grozę tamtych wypad­
ków, w miejsca już be pieczne.

-  ja*. so lo  ztycn bestji przeszliśmy obok 
sensacji, morałów, i poracnunków ludzkich. Pła­
kałaś, bo chodziło o osoby blizkie ci. Ale one 
sam e pomogły ci zrozumieć, ze tu nietylko o me 
choazi.

W szystko to jednem było, jak ja się nazy­
wam, tak j .k i życiu wszysiKO jest jejnem  jak 
się nazywają ci, kiórych ono depce lub zabija.

I oio ogra iczony czas z kuku godzin, roz­
pięliśmy na lata cale i odcięliśmy się w nim od 
ta ku Wypadków nas szukając ch, p o to , by ser­
com naszym pozwolić przemówić i rozkwimąć, 
tak długo, tak aż do.ąd wyczekiwaną m iłością.

P u e z  lica pani przebiegi Sskarla.ny rumieniec.
-  Płonisz się, Maijo. przed tem słowem : 

miłość. Rumieniec ten twój jest zapłonieniem się

pęku lilji, gdy słońce na nią padnie, by się roz­
chyliła.

S'ow a Daniela upajały pan ą i otaczały mglą 
dziwu i cudownej, zagadkowej rozkoszy, czy 
szczęścia.

-  I wiele sfalo się jeszcze takich zdarzeń, 
dla których brak mi słów , by je nazwać. Ale 
za bliskośmy jeszcze są obwodu koła I dlatego 
Marjo... dlatego ni? szukam jeszcze ust twoich 
i ni? biorę cię w  ramiona.

Piersi pani znów szybciej zachybotały. Stówa 
jego ostatnie ude żyły ją, jak ja ieś przecudne, 
ale kolczaste, bron ące się cierniem od zerwania 
kwiaiy.

Rozw nięte kuszącym omdleniem słow a o po­
całunku, przegrodziła nagle ledna chwi>a, jeien  
biysk rzeczywistości, zdawało się, już tak daleko 
odesz ei.

Przepojone ich dusze i serca wspólnotą uczu­
cia i wrażeń, w tej samej chwili podjęły nagle 
powstałą, zaostrzoną myśl.

Pani powtórzyła jego słow a.
-  jesteśmy blisko obwodu kola.
-  Życie spróbuje nas porwać jeszcze raz 

w  swój nurt. Ale my się już nie damy Maijo, 
prawda?

-  Tak, Danielu. Przy tobie niczego się nie 
obawiam.

T e si iwa jednak nie tylko wyznaniem jej 
były. Próbowała ona niemi oJeprzeć, powstałe  
nagle in e złe myśli, nawałą caią, dziką hordą, 
ze wszystkich kątó v pok ju, ze wszystkich da­
wnych dni i przeżyć ku niej pędzących. P ocz.ly  
one zaw zięcie i zapalczywie, coraz wolniej i co­
raz nieznośnej napastować ją, przypominać oder­
wane imię męża, jego żó ta * e  oczy, jego po.iury 
głos, .wczoraj" i „tydzień temu", do niego na- 
do niego należące.

Zapewne Daniel odczuł, co się w pani dzieje, 
bo zbliżył się do niej na krok i powtórzył, pa­
trząc wyraźnie w jej oczy.

-  Ale my się już nie damy, Marjo.
T. k, tak, Danielu, chociaż nic nie wiem, co 

teraz s ę stanie.
jej myśli nie były obce i jemu. Wiedział, że 

zbliża się chwila decydującej walki z tem w szyst­
kiem, co z lasu szio ku nim nieubłaganie. Szyb- 
kiemi jak cłyski myślami zbierał się w  sobie, 
by przygotować się do obrony. P czuł się na­
gle bogaczem, iym nie do obliczenia s-kaibem 
m iłości i to poczucie wzbierało w nim z se 
kunJy na sekundę siłą i zdecydowaniem.

Patrzał w jej oczy i milcząc, z jaw ał się i na 
nią przelewać swoją moc.

Zespoleni w tej chwili każdym niemal swym  
nerwem, zakrzepli w  niesamowitem naprężeniu 
idącej grozy i óczekiwającego na walkę z nią 
cudu ich nowonarodzonego życia.

I nagle ta idąca groza, jak zalew z dala pę­
dzący, doszła ich uszu p ic w sz  m, z ciszy zao- 
kiennego świtu wyrosłym szumem.

-  Już idą.
-  Tak, słychać ich glosy.
Zawahała się pani przez chw le i nim skon­

trolowała sw e serce, wyrzekła słow a instyktem 
podyktowane.

-  Uciekaj jut teraz stąd Danielu.
Spojrzał na nią z wyrzutem.
-  Marjo?
-  Zab ć cię mogą.
-  Nie bój się Marjo. Nie będą śmieli mnie 

teraz tknąć.
-  On jest z nimi. On ich prowadzi.
-  Tem gorzej d li nEgo.
Umilkła bezradnie, t le  iakaś duma z odkry­

cia, źe odpowiedział jej tak, jak się spodziewała, 
zalała ją blogiem poczuciem si.y, od niego pły­
nąc- j.

Tymczasem daleki szum coraz bardziej roz­
rastał się i stawał się z każdą chwilą rosnącym  
gwarem. Szli, każdym krokiem zbliżali się ku 
nim, niosąc z sobą coś, czego przewidzieć ni- 
czemby się nie dało.

Daniel jak najczulszym wzrokiem objął po­
stać pani, jakby ją przeprosić i na niewiadome 
pożegnać chciał.

-  Już czas na ciebie Marjo. Idź do sw ego  
pokoju i czekaj na mnie.

Uśmięcnnęła się ao niego tak milo, że cale 
serce jego tym uśmiechem przejęto się do dna.

-  O nie. Da .ielu, ja z tobą tutaj zostanę.
-  Marjo 1
-  W szak masz mię dalej poprowadzić, jak­

żeż mogłabym odejść wtedy, gdy głównie o mnie 
będzie chodziło.

-  Marjol Tu może być śmierćl Chcę, abyś 
żyła.

-  Wiec broń mię.
W rosnącym coraz bardziej gwarze pochylił

s*ę i ukląkł przed nią, a objąwszy jej nogi wokół 
kolan, przytul 1 do nich sw ą głowę.

Podniosła go lekko.
-  Trzeba teraz zamknąć okno.
Usłuchał jej. W jednej chwili przeszedł do na­

rzucającej s*ę już całą silą rzeczywistości.
A chwila po temu by a już najwyższa.
Po głosach poznać było, źe c żba ludzka już 

w eszła pomi dzy zabudowania.
Dopiero teraz Djr.iel wsłuchał s ;ę dokładnie 

w  płyną :y szum i gwar. Czemś go widocznie 
specjał iie zastanowiły te gto?v, bo aż się po­
chylił, by je wyraźnie u sł.szeć .

Isto nie, ta fala ludzkich głosów  była zdu­
miewającą. jakiś j dnostajny, ponury, monotonny 
rytm kołysał się w  niei, rosnąc nie nafęże iem 
giosu, ale zmniejszającą się szybko odległością.

Szum le i  byl zdecydowany i ponury, że dre­
szczem  n gtej zgrozy przejmował. Źad ych w  nim 
okrzyków, żadnych zachęceń, czy rozkazów, ża- 
dnvch os rze eń — tak jakby ci co szenrali, 
n etylko walkę nieśli, ale śmierć, pewną i n ie­
zawodną śmierć.

Przez zamknięte już okna i ściany zgroza 
przenikała do pokoju i objęła go z kąta w kąt 
w pos adanie.

Pani pobladła i z oddaniem pa‘rzyła na Da­
niela, który zdz wiony ręką czo o pocierał.

-  Co to znaczy? Dl czego Wojciech nie wró­
cił i nie dał zn ć, co się dzieje.

-  Może go złapali.
-  Święci się coś dla mnie niezrozumiałego.
-  Bożel Może oni i ten dwór spalić zechcą.
-  Musieli y wiedzieć napewno, że tu jestem.
-  Może Wojciech zdradził?
-  Nie, to niemożliwe.
Tymc asem fala głosów  zatrzymała się tuż 

pod mura > i domu, jakb/ stanę a przy drzwiach 
i da ei m onotoinie jednostajnie szemrała. Nikt 
do drzwi r ie zakotatał, nikt nie próbował wejść.

Oczekiwanie na to, co sie m a o  stać, a co 
się U k n esp od  iewanie i dz wn.e odwlekało, 
przeszło w  jakieś niesamowite naprężenie.

-  Co się to dzieje?
-  Może czekają na kogoś jeszcze. Może nie 

w szvscy już przyjść zd ż li.
Daniel otrzą nąl się w sobie, próbując zapa­

nować nad nerwami.
-  A jediak, Marjo, życie przy zetknięciu się 

z niem test b a d zo  silne. Zdaw ło mi się, że 
potraf ę spokoj ie tą chwilę wyczekać i przzjść 
przez nią, tymczasem i spodziewany jei prze­
bieg i twoja przy mnie obecn ś  , zagarnia ą mię.

-  Czy nie myślisz Dan e u, że to dlatego, 
iż cała przyszła m oźiiw o.ć nasza, w cży się w  tej 
chw ili?

Nie zdążył jej jednak odpowiedzieć, bo w tej 
chwili na kor tarzu dały się się słyszeć zbliża­
jące się w stronę ich pokoju liczne kroki.

D niel / ied ej chwili pochwycił rewolwer 
ze stołu i błysnął nim w powie rzu.

-  Marjo, proszę, stań za mną.
Na bladej twarzyczce pani wykwitl znowu  

nieśm ały, ale zdecydowany rum eniec.
- N e ,  Danielu. Będę stała obok ciebie.
Kroki coraz bliżej dudniły i oderwany od 

tamtego, g ównego szumu szm er lu izkkh  kilku­
nastu głosów  odbijał s>ę już o drzwi pokoju 
groźnymi sw ą niezrozumiałością głosami.

Pani i Daniel powoli głowy ku sobie zw ró­
cili i z wyra em przeogromnej, pierwszej i osta­
tecznej miłości, powiedzieli sobie oczyma, o sw o­
jej gotowości i odd niu.

Serca ich zatrzymały się w  biegu, oddech 
zamarł oczekiwaniem.

już, już kroki podeszły pod sam e drzwi i za­
trzymały *ię znowu.

Tuż przy des«ach z drugiej strony drzwi, 
odby a się krótka, niewidz alua narada.

Nagle ktoś, miast ostro, jak najciszej zapu­
kał do d zwi

Daniel podniósł rewolwer na w ysokość piersi.
-  Wejść.
I do pokoju w szedł Wojciech, ze starym ]a- 

kóbem, a twarze ich były szare i dziwnie sp o­
kojne.

-  Co się siało W ojciechu?
-  Pan Szporn spalił się w  leśniczówce, 

a chłopi przynieśli jego ciało i pytają panicza, 
gdzie złożyć.

-  S id  Boży rozstrzygnął paniczu i my już 
w szy sk o  wiem y — dopowiedział stary jakób.

Daniel opuścił rękę z rewolwerem i głowę 
zwrócił Ku Marji................................................................

A pod murem dworu szemrała w  różowieją­
cym już św icie jednostajna fala ludzkich głosów .

Koniec,


